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obieda była nowiutka, 
prosto w fabryki. Jej 
niedotarty jeszcze sil­
nik zaopatrzony był w 
ogranicznik. Jechaliś­

my też, jak się wyraził kie­
rowca, z szybkością „dziewią­
ty dzień dziesiątą wiorstę”; 
szofer aż zębami zgrzytał z 
irytacji, kiedy . wymijały go 
nawet stare ciężarówki koł­
chozowe, turkocąc rozkleko­
tanymi nadwoziami.

Za szybą, z dręczącą mo- 
notonnością, jak -we śnie 
ciągnął się bez końca jedno­
stajny, równy step, połysku­
jąc gdzieniegdzie siwawym 
szronem solnisk. Ale ruch 
panował tu taki, że nad ste­
pem unosił się kurz niczym 
szara ciężka mgła. Wszystko 
dokoła — i potężne słupy li­
nii wysokiego napięcia bieg­
nące wzdłuż drogi, i jej zwi­
sające nisko przewody, i tra­
wa przydrożna, i nawet su- 
sły stojące jak słupki na 
swoich kopczykach i przy­
glądające się obojętnie nie­
przerwanemu potokowi samo­
chodów — wszystko to po­
kryte było zamszową warstwą 
kurzu. Tu i ówdzie kurz ten 
zaczynał się nagle skręcać 
w błękitnawą trąbę, wznosił 
się w górę i wirował niczym 
słup na ostrej podstawie, 
jakby sięgając nisko zwisa­
jącego bladego nieba, po 
czym rozpływał się również w 
tej samej mglistej kurzawie.

Kurz unosił się nawet wte­
dy, gdy zapadł chłodny 
zmierzch jesienny, światło 
reflektorów grzęzło w jego 
szarych, przewalających się 
kłębach. Samochody sygnali­
zowały teraz wściekle. Jazda 
zrobiła się niebezpieczna, 
więc szofer zaproponował, by 
skręcić na noc do „pewnego 
znajomego chutorku”, który 
słynie ze swego przewodni­
czącego kołchozu; jest to 
człowiek energiczny, pełen 
inicjatywy — a ponadto 
„wielce łaskawy dla .ludzi z 
budowy Kanału Wołga— 
Don”. Gdzieś, przy widocz­
nym dla niego tylko znaku 
przydrożnym szofer skręcił z 
gościńca na ścieżkę stepową. 
Wyrwaliśmy się z kurzawy i 
w godzinę później ujrzeliśmy 
sznur bladych, przytulnych 
świateł elektrycznych i sze­
roko rozrzucone zabudowa­
nia chutoru.

Samochód zatrzymał się 
przed nowym, obszernym, 
niewysokim domem zarządu 
kołchozowego. Mocno zapot- 
niałe okna były jasno oświet­
lone, a za nimi rysowały się 
stłoczone sylwetki ludzi. Z u- 
twartego lufcika, niczym z 
komina buchał sinawy dym' 
machorkowy. Szofer wbiegł 
do domu i po chwili ukazał 
się na ganku z krępym męż- 
czyną w kitlu wojskowym i 
błyszczących butach. Wycie­
rając chustką goloną głowę, 
mężczyzna ten podszedł ao 
samochodu, przywitał się i 
powiedział wesołym, zachryp­
niętym basem:

— Jedźcie prosto do moi ej 
żony. Udzielę jej zaraz przez 
telefon wyczerpujących in­
strukcji. Przyjmie was... A 
ja, wybaczcie, bardzo jestem 
zajęty: mamy właśnie od­
czyt o rolnictwie polewanym 
— przyjechał prelegent z 
Moskwy.

I zwracając się do szofera 
dodał:

— A ty, gwardzisto, marsz­
rutę ■ pamiętasz? Ot tu ulica 
Morska, a tam — Nadbrzeż­
na. A więc, Nadbrzeżna 3. 
Ganek malowany olejną far.

W czasopiśmie „Ogoniok" ukazał się niedawno 
cykl opowiadań znakomitego pisarza Borysa Pole­
woja, autora „Opowieści o prawdziwym czlowie- 
ku“, tematycznie związany z budownictwem Kana­
łu im. Lenina. Z cyklu tego, zatytułowanego „Na 
wielkiej trasie”, drukujemy niżej jedno opowiadanie 
w tłumaczeniu R. Bielickiego.
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Horpyny. Zwinie się migiem. 
Bardzo jest ruchliwa.

Nie daliśmy się jednak 
„zwinąć” gospodyni, która o- 
kazała się istotnie bardzo 
gościnna i roztropna. Powol­
na jazda przez zakurzony 
step strasznie nas zmordo­
wała, więc otrzepawszy się z 
kurzu i umywszy, poszliśmy 
od razu do przeznaczonego 
dla nas pokoju, gdzie gospo­
dyni przygotowała już posła­
nia.

Nareszcie więc, po męczą­
cej włóczędze przez zakurzo­
ny, bezwodny step dotarliś­
my do wody! I chociaż nie u- 
dało się obejrzeć po ciemku 
okolicy, same nazwy: ulica 
Morska czy Nadbrzeżna, w 
których jakby się wyczuwało 
wilgotny, chłodny wiaterek, 
plusk wody i szelest 
brzeżnych szuwarów, 
jemnie pieściły ucho.

Troskliwa gospodyni
niła abażur lampy haftowa­
nym ręcznikiem. W obszer­
nym pokoju, którego ściany 
pachniały jeszcze żywicą, za­
panował przyjemny półmrok; 
dziwnie i zbyt wyraźnie ry­
sowały się w nim na tle ko­
ronkowych firanek jakieś ro­
śliny sterczące w niewielkich 
doniczkach — zamiast kwia­
tów wisiały na nich twarde i 
jakby włókniste owoce. Rośli­
ny te wyglądały tu, w domu 
bardzo niezwykle i trudno 
było przy tym wyzbyć się my­
śli, że się je już gdzieś, kie­
dyś widziało. Ale kiedy, gdzie 
i u kogo — nie mogliśmy so­
bie w żaden sposób przypom­
nieć.

Już przez sen słyszeliśmy, 
jak wrócił do domu prze­
wodniczący, jak chodził na 
palcach, skrzypiąc butami, 
jak delikatnym półszeptem 
robił żonie wyrzuty, że po­
zwoliła „ludziom z kanału” 
położyć się bez kolacji. Sta­
rając się nie hałasować, roz­
mawiał potem przez telefon i 
zachrypniętym basem dzięko­
wał komuś tonem spiskowca 
za dobrego prelegenta i dłu­
go się targował, żeby go jesz­
cze zostawić „chociażby 
tydzień, na pięć dni, 
chocby na jeden dzień”

dojrzałe, pękające torehki. Za 
koronkową firanką na oknie 
wiatr poruszał pierzastymi 
liśćmi młodych akacji, ale za 
tymi drzewkami zamiast rze­
ki lub jeziora, które powin­
no by się ujrzeć z Nadbrzeż­
nej, rozpościerał się wciąż ten 
sam szary, suchy nagi step; 
widać go było daleko ze 
wzgórza, na którym znajdo­
wał się chutor.

W sąsiednim pokoju cze­
kało nas sute śniadanie, 
przykryte czystą serwetką. 
Gospodarza nie było już jed­
nak w domu. Żona jego, wy­
soka, stateczna i cała jakaś 
bardzo mocna z wyglądu Ko­
zaczka, ubrana jak nauczy­
cielka lub lekarka, ale w bia­
łej perkalowej chusteczce, 
zawiązanej pod brodą, o- 
świadczyła, że mąż jeszcze o 
świcie powiózł swoją bryczką 
moskiewskiego gościa w step, 
na pola, gdzie na przyszłą 
wiosnę kołchoz zamierza za­
siać na zraszanych działkach 
bawełnę i ryż. Opowiedziała, 
że kołchoźnicy robili doświad­
czenia już w tym roku i cho­
ciaż z wodą wciąż jest jesz­
cze bardzo trudno — trzeba 
ją pompować ze studzien z 
wielkiej głębokości — do­
świadczenia się udały i wszy­
scy teraz marzą by uprr.wy 
na działkach polewanych tak 
samo zasłynęły jak winorośl, 
którą kołchoz przeprowadza­
jąc się ze strefy zatapianej 
troskliwie przeniósł na nowe 
miejsce.

— A dlaczego tak trudno z 
wodą?

— Jak to? Do Donu — że­
by nie skłamać — j st teraz 
ze trzydzieści kilometrów. 
Pompujemy ze studni, ale ja­
ka to woda! 
Nawet bydło 
wraca.

— No, ale

Słona, twarda, 
się od niej od-

a.

na 
no, 
dla

• udzielenia kołchozowi konsul­
tacji. Kiedy przewodniczący 
uspokoił się i położył widocz- 

. nie spać, dwa młode głosy, 
męski i kobiecy, zaczęły się 
nagle spierać, co jest ko­
rzystniejsze — ryż czy baweł­
na; spór był gorący i hałaś­
liwy, ale przewodniczący 
wciąż tym samym konspira­
cyjnym szeptem położył mu 
kres:

, — Cicho, spać!
Wszystko 'zem: niezwykłe 

. nazwy ulic w tej stepowej 

. stanicy, rozmowa telefonicz­
na przewodniczącego, ten 
spór i dziwne kwiaty na ok­
nie — zlało się w ogólne wra. 
żenie czegoś, nowego, nie­
zwykłego, co obiecywało na­
zajutrz jakieś niespodzianki. 
Obudziłem się z tym właśnie 
uczuciem i dowiedziałem się 
przede wszystkim, że dziwne 
rośliny na oknie — to krze­
wy różnych gatunków baweł­
ny; na dole jeszcze kwitną, 

bą... to mój.’ Zadzwonię do ale na górze dźwigają już

ulice nazywają 
się u was Nadbrzeżna, Mor­
ska?

Gospodyni uśmiechnęła się 
lekko, błysnąwszy mocnymi, 
białymi jak perły zębami.

— No cóż, że się tr'
zywają. Nie nadaremnie je 
tak nazwano. Tak właśnie 
będzie. Wiosną tu, do same­
go naszego domu przyjdzie 
Morze Cymlańskie, będzie 
więc Nadbrzeżna... a Morska 
prowadzić będzie do przysta­
ni, nad samo morze. A jakże! 
Kiedyśmy się zeszłej wiosny 
przeprowadzili ze starego 
miejsca i zaczęli tu budować, 
spierano się w zarządzie, jak 
nazwać ulice. Dawniej mie­
liśmy raptem jedną ulicę — 
ciągnęła się jak kiszka, 
wzdłuż Donu, a teraz roz­
budowaliśmy się tak szeroko 
— i ulice, i zaułki, i plac. 
Mamy nawet bulwar; cho­
ciaż na razie kokosz nie 
znajdzie tam cienia, żeby 
schować kurczęta, ale na­
zwaliśmy bulwarem. Posadzi­
liśmy drzewa: akacje, wierz, 
by, wiśnie... Rosną.

Umilkła. Jej zręczne ręce 
spokojnie i przy tym jakoś 
bardzo troskliwie podsuwały 
gościom jadło, nakładały co 
smaczniejsze kąski.

— A do‘starych miejsc nie 
tęsknicie?

Gospodyni westchnęła.
— Prawdę mówi?- tęsknię. 

Nic dziwnego, urodziłam się

tam i wyrosłam. Leżą tam 
pochowani moi dziadkowie i 
pradziadkowie i chutor mie­
liśmy ładny, cały w zieleni­
co tu gadać, nawet starą 
gruszę żal ścinać! Ale jej z 
sobą wziąć nie można. No, 
mąż mój i wielu innych — 
ci już o starym miejscu za­
pomnieli. W głowie im teraz 
tylko bawełna i ryż. Patrzą 
przed siebie. Nie mają czasu 
na oglądanie się wstecz. Spie­
rali się wczoraj do późnej 
nocy, co lepiej hodować. Jed­
ni krzyczą, że ryż korzyst­
niejszy, a drudzy, że bawełna 
bardziej potrzebna państwu. 
Mój przyszedł wczoraj po 
pierwszej w nocy, a młodzi 
jeszcze później. I jeszcze, wi­
dać, nie ochłonęli, bo zaczęli 
nocą dyskutować, póki ich 
wreszcie ojciec nie umitygo- 
wał.

Kobieta postawiła na stole 
talerz z winogronami. Zwisa­
ły zeń ciężkie, dojrzałe, ciem­
nogranatowe grona połysku­
jące jeszcze poranną rosą.

— To nasze słynne wino­
grona... Jedzcie! — Gospody­
ni uśmiechnęła się do jakichś 
swoich myśli i przestraszyw­
szy się pewnie, żeby goście 
źle sobie nie wytłumaczyli jej 
uśmiechu, czym prędzej objaś. 
niła: — Powiadacie, dlacze­
go ulica Morska, a wiecie, o 
co się u nas sprzeczają: czy 
nie zmienić starej nazwy 
chutoru. Komsomolcy wymy­
ślili nową — Pięciomorsk... 
że niby będą się tu zatrzy­
mywały statki z pięciu mórz. 
Początkowo Kozacy się z 
nich śmieli, ale teraz nawet 
mój ni z tego, ni z owego 
wtrąci w rozmowie: „No co, 
Horpyno, nieźle brzmi ten 
Pięciomorsk?”

Zadzwonił telefon. Gospo­
dyni zdjęła słuchawkę i zsu­
nęła chustkę z ucha.

— Ależ nie, jeszcze są.. 
Tak, jedzą śniadanie... Albo 
nie wiem, czy co? Będzie 
mnie tu uczył... Powiem, po­
wiem. Zajmuj się swoimi 
sprawami, a gości podejmo­
wać — to już rzecz gospo­
dyni.

Powiesiła słuchawkę.
— To mój dzwoni — nie­

pokoi się, jak was podejmu­
ję... Przylgnął całą duszą do 
tego waszego kanału i kiedy 
ktoś z budowy u nas nocuje, 
całkiem traci głowę. Dobrze, 
żeście wcześnie usnęli, bo za­
męczyłby was gadaniem.

W pół godziny później od­
jechaliśmy. W żywych pro­
mieniach poranku ulica 
Morska ciągnęła się przed 
nami dwoma szerokimi rzę­
dami wesołych domków, któ 
re jakby stały na palcach na 
swych murowanych funda­
mentach. Na środku tej 
głównej ulicy był obszerny 
plac, a wokół niego, zupełnie 
już jak w mieście, wznosiły 
się duże, ładne budynki: 
klub, zarząd kołchozowy, żło­
bek, apteka. Wzdłuż szero­
kich profilowanych trotua. 
rów rosły dwa szeregi smu­
kłych drzewek, a spoza no­
wych niewysokich płotów 
wyglądały całkiem jeszcze 
młode sadziki.

Chociaż wszystko to było 
pokryte wciąż tą samą zie­
lonkawą warstwą kurzu, a 
stary woziwoda rozwoził od 
domu do domu w umocowa. 
nej na starym samochodzi- 
ku-cysternie na razie drogo­
cenną tutaj wodę, nie trud­
no już było wyobrazić sobie, 
jak z Nadbrzeżnej odsłoni się 
widok na lazurową prze­
strzeń wodną i po tej oto u- 
licy Morskiej jechać ’ ędą sa­
mochody wioząc do przystani 
ładunki dla statków przyby. 
łych z pięciu mórz radziec­
kich.

Aleksander Ziemny 

Twarz 
dwudziestoletnich

Barwne plakaty, fotomontaże 
nie wszystko ci powiedzą, 
bo nie zawsze beztroski śmiech 
i „zapatrzenie w dal bezbrzeżną”. 
Spójrz jak na placu żywe twarze, 
napięte w gniewnym okrzyku 
ostrzegają wrogów młodości, 
proste, wzruszone i mężne.

W tyglu pionierskiej budowy, 
w fiołkowej poświacie palników, 
jarzy się wzrok nieomylny, 
strzeże czystości wyników.
Jest troska młodego czoła, 
skupienie uważnych oczu, 
gdy w trudnych chwilach transfuzji 
krew się do żył chorych toczy. 
Twarz ze znużenia obrzękłą 
orzeźwia upór szlachetny: 
dziś jeszcze poprawię zeszyt 
siwego analfabety.

Miękkie, dziecinne rysy, 
potrafią zaostrzyć się naglb 
na wieść, że gdzieś na trasie 
burza zerwała kable. 
Ze trzeba nie tracąc minuty, 
bez względu na wicher i słotę, 
jak awangardzie przystało 
wykonać zadaną robotę.

Daleko zostały weltschmerze, 
spowiedzi dziecięcia wieku, 
gdy młodość nie miała siły, 
aby iść światu na przekór.
Dziś radość dwudziestoletnia 
obmywa twarze po pracy, 
grymas i cień ■ lat pogardy 
nigdy już na nie nie wraca.
Lecz często zjawia się czułość, 
dobre i bliskie spojrzenie.
I usta są prawdomówne, 
każde ich słowo test w cenie.

Kiedy ci dzień oowszedni 
trudów i trosk nie oszczędza — 
czytaj w tych twarzach przyszłość 
jak w pięknej, otwartej księdze.



YANK-GO-HOME!n
Wielka Brytania w u- 

kładzie północno-atlantyc. 
kim jest tylko jednym z 
przeciętnych satelitów, na 
co wskazują jej niepo­
wodzenia na wszyst­
kich odcinkach życia 
międzynarodowego. Spy­
chanie dumnego Albionu

ze wszystkich rynków świa. 
towych, wciągnięcie Au­
stralii i Nowej Zelandii 
— tych klejnotów korony 
brytyjskiej — w orbitę 
gwiaździstego sztandaru, 
lekceważenie opinii an­
gielskiej w rozgrywkach 
Dalekiego Wschodu i wre. 
szcie stały wzrost okupa­
cji amerykańskiej na ro­
dzimej wyspie, są tylko 
nielicznymi przykładami 
w łańcuchu niepowodzeń 
polityki angielskiej. Do 
Wielkiej Brytanii napły­
wają stale nowe oddziały 
amerykańskich wojsk o- 
kupacyjnych, a według

Rysunki obok, szkico­
wane na gorąco przez an­
gielskiego malarza Paul 
Hogartha, uzmysławiają 
prawdziwą postawę spo. 
łeczeństwa brytyjskiego, 
szczególnie warstw robot­
niczych, które manifestu­
ją swe nieprzyjazne uczu­
cia wobec nieproszonych 
gości spoza oceanu. Pier­
wszy obrazek ukazuje de. 
monstrację uliczną, pod­
czas której robotnicy nio­
są transparent z olbrzy­
mim napisem „żądamy 
zawarcia pokojowego pak­
tu pięciu mocarstw”, obok 
— na mniejszych trans, 
parentach — przebijają 
się napisy: „My 
pokoju”, „Jankesi

Wielka baza gospodarcza południa ZSRR
Z
 podziwem i radością 

oczy całego świata 
postępowego skiero­
wane są na połud­
nie Związku Ra' 

dzieckiego, gdzie naród ra 
dziecki pod kierunkiem par­
tii Lenlna-Stalina odniósł 
nowe zwycięstwo — połączy! 
Wołgę z Donem 1 stworzył 
wielką bazę gospodarczą po­
łudnia Ukrainy j północy 
Kaukazu. Dnia 27 bm. nastą- 

‘ pi uroczysty akt otwarcia że-

Fr. Hryniewicz

budowały się i zmieniły obli­
cze miasta nadwołżańskie i 
wyrosły nowe. Nie znane daw­
niej towary i ładunki wiezie 
na swych silnych i szerokich 
barkach ,,matka” Wołga. 
Zmienili się również ludzie i 
innym stał się ich styl pracy. 
Prawie 2000 km bieży woda 
Donu od źródeł do swego uj­
ścia. I tu zmieniło się życie.

chcemy 
wynoś-

Pierwsza wycieczka młodzieży na Morze Cymlańskie

kontynuować myśl Sellmana 
II lecz wojna północną ze 
SzwTecją przerwała rozpoczę­
te roboty. Minęło znowu 200 
lat. Dziesiątki razy wyłania­
ły się pomysły połączenia 
dwąch wielkich rzek. Na dro­
dze stawały przeszkody groź­
niejsze niż 60—100 km ka­
mienisty przedział wód. Były 
nimi zacofanie techniczne i 
ekonomiczne carskiej Rosji, 
ziemie w rękach wielmożów 
carskich, zależność od kapi­
tału zagranicznego oraz in­
trygi dygnitarzy kolejowych 
na dworze carskim.

los

doniesień prasowych stan 
ten ma ulec w najbliż. 
szym czasie 75-procento- 
wemu wzrostowi. Postępo­
we pismo angielskie „Dai- 
ly Worker” doniosło osta­
tnio, że wkrótce Stany 
Zjednoczone uzyskają łą­
cznie 38 baz strategicz­
nych.

X

cie się do domu”, „Żad­
nych baz dla bombozc- 
ców”. Poniżej — pełni 
nienawiści i lęku — spo­
glądają na pochód żoł­
nierze amerykańskiej po­
licji wojskowej. W trze­
cim rysunku zawarł ma­
larz treść tych słów, któ­
re spotkać można na mu. 
rach wszystkich miast i 
wsi europejskich, gdzie­
kolwiek tylko stanęła no­
ga żołnierza amerykań­
skiego. Napis „Jankesi 
wynoście się do domu”, 
stał się symbolem i uoso­
bieniem uczuć, które ży­
wi każdy uczciwy człowiek 
wobec agresywnych za­
miarów okupacyjnych 
wojsk amerykańskich na 
lądzie Starego świata.

M. J.

glugi na kanale Wołżańsko- 
Dońskim i uruchomienie 
cymlańskiej hydroelektrow­
ni.

Spełniły się odwieczne ma­
rzenia narodu rosyjskiego 
połączenia Wołgi i Donu o- 
raz mórz Kaspijskiego i Czar­
nego. W dorzeczach Wołgi i 
Donu skupiona jest znaczna 
część radzieckiego przemysłu, 
rolnictwa, dróg kolejowych i 
ośrodków kulturalnych. Na 
trasie 3.500 km rozciągnęła 
się wstęga przepięknejŁ Woł­
gi. W ciągu 30 lat nastąpiły 
tu wielkie przemiany. Roz-

Choć jak dawniej spokojnie 
i majestatycznie płyną iale 
Donu, lecz nad. brzegami wre 
już nowe życie.

Ziemia niczyja?
Tanger stanowi jedyny w 

swoim rodzaju polityczny 
dziwoląg. Układy w Algeciras 
z r. 1906, międzynarodowy 
statut Tangeru podpisany w7 
r. 1923, i wreszcie układ pa­
ryski z roku 1945 — prze­
kształciły ten obszar oficjal­
nie w „ziemię niczyją”. W 
rzeczywistości był Tanger w 
okresie międzywojennym te­
renem zaciekłej rywalizacji 
francusko - hiszpańskiej, uo 
drugiej wojnie światowej zaś 
stał się niepodzielny dome­
ną amerykańskiej flnansie- 
ry-

Tanger, którego powierzch. 
nią wynosi zaledwie 380 ki­
lometrów7 kwadratowych, 
podlega oficjalnie międzyna­
rodowemu zarządowi, na któ­
ry składają się konsulowie 
Francji, Hiszpanii, JVie'.kiej 
Brytanii, Włoch, Portugalii, 
Belgii, Holandii i Stanów 
Zjednoczonych. W rzeczywi. 
stości władzę wykonawczą 
sprawuje amerykański komi­
sarz. Mendoub, arabska re­
prezentacja kraju, spełnia 
rolę organu administracji 
wewnętrznej, a funkcje jego 
sprowadzają się do udziela­
nia ślubów7 muzułmańskim 
mieszkańcom Tangeru i są. 
dzeniu poddanych "Ułtana 
Maroka, mieszkających w 
tym mieście. Biali władcy «.Tangeru podlegają specjał- uchylając się w ten sposob 
nemu sądownictwu konsular- 
nemu, Amerykanie - —
„naród wybrany” — są eks­
terytorialni i podlegają je. 
dynie ustawodawstwu i wła­
dzom amerykańskim.

Swoje dzisiejsze znaczenie 
zaw7dzięcza Tanger przede 
wszystkim temu, że jest to 
jedyny bodaj kraj na świę­
cie, gdzie nie istnieją podat­
ki. ani żadne restrykcje de. 
wizowe. Nic też dziwnego, ze 
dziesiątki firm amerykań­
skich i europejskich przenio­
sło po wojnie sw7oje oficjal­
ne siedziby do Tangeru, o-

Józef Sołtys
szukując w ten sposób wła­
sne rządy na olbrzymie su­
my podatku obrotowego i 
dochodowego. W latach 194.4 
do 1945 życie finansowe Tan­
geru opanowane zostało 
przez trzy zakapturzone ban. 
ki szwajcarskie, przy pomo­
cy których hitlerowscy mag­
naci ukryli swoje krwawe zy­
ski osiągnięte na wyzysku 
niewolniczej pracy milionów 
przymusowych robotników. 
Societe de Banque Tangero- 
Suisse, Societe Gertan i Ban- 
que Transcontinentale stały 
się w tym okresie zbiornicą 
zysków hitlerowskich zbrod­
niarzy. Większość majątku 
osławionych finansistów Hit­
lera, 
gesa 1 
w roku 
w tych 
kach.

TO SIĘ OPŁACA...
W latach 1947—1948 roz­

poczyna się opanowanie ży­
cia politycznego i gospodar­
czego Tangeru przez mono­
polistów amerykańskich. Eu­
ropejskie filie nowojorskich 
monopoli posiadają w więk­
szości wypadków swoją ofi. 
cjalną siedzibę w7 Tangerze,

bankierów Pferdmen. 
Absa znajdowała się 
1945 na ich kontach 
„szwajcarskich” ban­

_  płacania podatków w kra­
jach zmarshallizowanych. 
Według nieoficjalnych da­
nych amerykańskie kapitały 
w Tangerze wynoszą obecnie 
blisko pół miliarda dolarów. 
Z górą 4000 firm amerykań. 
skich posiada swoją oficjal­
ną siedzibę w tym mieście.

Od dwóch lat amerykań. 
scy okupanci Tangeru w 
szybkim tempie rozbudowują 
miejscowy port, przekształ­
cając go w wdelką bazę wy­
padową agresywnej armii. 
Koło Tangeru powstały w o.

statnich czasach dwa 
lotniska, jedno z nich 
cjalnie przystosowane 
ciężkich samolotów bombo- : 
wych. Na zarządzenie ame- , 
rykańskich „opiekunów” 82 , 
proc, budżetu miejscowego 
(w roku 1951—52 wynosił on 
900 milionów franków maro­
kańskich) przeznaczone jest 
na rozbudowę dróg, kanali­
zacji i składów portowych. 
Na 60 tysięcy tubylczej lud­
ności blisko 85 proc, nie umie 
ani czytać, ani pisać, a licz- r 
ba łóżek w arabskim szpita. 
lu Tangeru wynosi aż... 35. 
Siedemnaście nowoczesnych 
szpitali europejskich i ame­
rykańskich przeznaczonych 
jest wyłącznie dla „białych” 
władców. Nic też dziwnego, 
że wśród miejscowej ludno­
ści szerzą się choroby epide­
miczne, a śmiertelność wśród 
dzieci przekracza 85 proc. 
Nawet reakcyjny dziennik 
szwajcarski „Neue Zuericher 
Zeitung” pisał 13 listopada 
1951 roku, że „warunki, w ja­
kich żyje arabska ludność 
Tangeru są po prostu po­
tworne”.

W tych warunkach spe­
cjalnego znaczenia nabiera 
walka wyzwoleńcza miesz­
kańców Tangeru, domagają­
cych się przyłączenia do Ma­
roka i zniesienia nieludzkie­
go wyzysku amerykańsko- 
francusko - hiszpańskich „o. 
piekunów”. Walka narodowo­
wyzwoleńcza ludu Tunisu i 
Maroka znalazła żywy od­
dźwięk wśród mieszkańców 
Tangeru, którzy nie chcą, 
aby ich miasto przekształca, 
ne było w bazę amerykań­
skich bombowców. Dwukrot­
ne strajki, jakie miały osta­
tnio miejsce w Tangerze do. 
wodzą, że i mieszkańcy tego 
małego kraiku zdecydowani 
są walczyć o swe wyzwolenie 
i prawo do pokojowego roz­
woju.

duże 
spe- 

do

Kaprys przyrody
Obydwie rzeki rozpoczyna­

ją swój bieg nieco poniżej 
Moskwy. Kaprys przyrody 
chciał, że gwałtownie od źró­
deł rozchouzą się w różne 
strony: Wcłga idzie na
wschód, Don spływa ku po­
łudniom. Ale pod Kazaniem 
sytuacja się zmienia. Wołga 
zawraca i zbliża się do Donu. 
Don czyni to samo, zawraca 
pod Woroneżem na pbłudnio- 
wy_zachćd. Z każdym stop­
niem i minutą szerokości ge­
ograficznej odległość między 
tymi rzekami zmniejsza się 
i pod Stalingradem dzieli je 
już tylko 60 km Lecz tu wy­
żyna Eigenlńska zastąpiła im 
drogę. Jakby niechętnie od­
dalają się od siebie. Wołga 
wrzuca swe wody do Morza 
Kaspijskiego, a Don rozpły­
wa

Projekty Lenina 
zrealizowane

Wołga - Don podzielił 
mnóstwa technicznych pro­
jektów carskiej Rosji. Dopie­
ro Wielki Październik wy­
zwolił siły narodowe Rosji, 
odrzucił sztuczne przeszkody 
prywatnej własności j, władzy 
obszarniczo-burżuazyjnej o- 
raz zerwał lichwiarską zależ­
ność od banków zagranicz­
nych. Już w maju 1918 roku 
Lenin włączył przyszły kanał 
Wołżańsko-Doński do planu 
gospodarczego w pierwszej 
kolejności. Mówił on, że ka­
nał trzeba koniecznie zbudo­
wać, bo stanie się silnym 
czynnikiem gospodarczym, 
który zmieni zacofanie ekono 
miczne południowego wscho­
du Rosji. Dziś kanał stał się 
rzeczywistością i nosi dum­
nie imię założyciela i budow­
niczego pierwszego państwa 
socjalistycznego na świecie 
— Włodzimierza Lenina.

W raporcie budowniczych 
kanału Wołżańsko-Dońskie- 
go i cymlańskiej hydroelek­
trowni, złożonym Stalinowi 
10 lipca br. czytamy:

„W ciągu 
zbudowamo: 
Doński kanał 
gości 101 km
3 stacjami pomp. 13 zasta­
wami, 7 wodowyrzutniami i 
wodowchłaniaczami,, 2 re­
montowymi stacjami, 8 mo­
stami, promami, przystania­
mi i nadkanałową drogą sa­
mochodową długości 100 
km”.

Poza tym zbudowano cym- 
lańską hydroelektrownię o 
sile 160 000 KW, nowe linie 
kolejowe od stacji Moro- 
zowskaja do hydroelektrow- 

. ni i dalej do Kuberle kolei 
Stalingradzkiej, ogólnej dłu­
gości 174 km oraz dodatko­
we kanały boczne: Doński 
długości 27 km, Dolno-Doń- 
ski — 72,9 km i Azowski — 
92*2 km.

nego biegu Donu, gdy stoją 
na drodze tamy i śluzy. 
Zbudowano więc... windy 
dla ryb. Zrobiono tunele ze 
światłem elektrycznym. Gdy 
ryb nagromadzi się w tunelu 
pewną ilość, automatycznie 
podnosi się winda do pozio­
mu wody i oddaj e ryby do 
dalszej ich podróży — d° 
źródeł Donu dla złożenia 
ikry. Jest to jedyne tego 
rodzaju urządzenie na świę­
cie.

Otwarty kanał Wołżańsko- 
Doński ma nieocenione 
znaczenie dla życia gospo­
darczego całego Związku 
Radzieckiego jako tania i 
skrócona droga tranzytowa. 
Odtąd statkom pod. flagą 

radziecką nie trzeba płynąć 
z Morze Białego na Czarne 
okrążyć całąEuropę, iść przez 

Gibraltar, Morze śródziem­
ne, Dardanele i Bosfor. Ot­
worzyła sib dla nich pięć 
razy krótsza droga kanała­
mi. Wołgą i Donem. Odtąd 
leningradzkie maszyny, las 
Północy, metal Uralu, nafta 
Baku, samochody Jarosła­
wia i Gorkiego iść będą dro­
gą wodną na Ukrainę, Ku­
bań, Kaukaz i Krym. Od- 

(Ciąg dalszy na str. 3)

r.1949—1952
Wołżańsko- 

żeglowny dłu- 
z 13 śluzami,

się w Morzu Azowsklm.

Próba sułtana 
tureckiego

Człowiek dla swego dobra 
postanowił skorygować ka­
prys przyrody. I znowu rzecz 
dziwna. Tym pierwszym czło­
wiekiem, który chciał połą­
czyć Don z Wołgą był nie 
przyjaciel narodu rosyjskie­
go, lecz zacięty jego wróg —

Sztuczne zraszanie 
i śluzy dla ryb 

Wody tych kanałów wnio­
sły już nowe życie na stepy 
południa Ukrainy. Przed ro­
kiem na tej rozpalonej zie­
mi nie było zieleni. Obecnie 
w 1952 roku, gdy stacje 
pomp podały życiodajną 
wodę na pola, kołchoźnicy 
zebrali już pierwszy wspa­
niały urodzaj pszenicy, roz­
winęli plantację ryżu 1 ba­
wełny. Klimat stał się bar-

r>

II Wturecki sułtan Seliman 
drugiej połowie XVI wieku. 
Wielotysięczna armia turec­
ka rzucona została na prze­
kopanie kanału, aby władca 
turecki mógł Donem przerzu­
cić okręty wojenne na Woł­
gę 1 Morze Kaspijskie. I pra­
wie cała ta armia wynisz­
czona głodem i epidemiami 
położyła swe kości nad brze­
gami Donu. Resztki jej nie 
były już w stanie przyjąć bo­
ju z drużynami kstęc a Srebr­
nego i uciekły. W 120 lat 

■ później w 1696 roku Piotr I 
, chcąc wydostać się na mor- 
Iskie przestwór ia, próbował

A 
bo

dzie} łagodny 1 wilgotny, 
jest to dopiero początek, 
pełna realizacja systemów 
zraszania obejmie 750 000 ha 
i nawodnienia 2 miliony ha, 
co nastąpi do 1956 roku. 
Kołchoźnicy zapewniają, że 
dadzą państwu z jednego 
hektara 40 cetnarów psze­
nicy lub 25 cetnarów baweł­
ny lub wreszcie do 200 cet­
narów kartofli.

Człowiek radziecki, budu­
jąc kanały i wielkie zbior­
niki wodne, nie zapomniał 
nawet o rybach. Bo jak ry­
by mogą dostać się do gór-

Słońce na północy 
opyli 

zmartwienia 
filatelistów

W wyobrażeniu filatelisty 1 
pojęcie błędu na znaczku 
pocztowym kojarzy się za­
sadniczo z rozmaitymi od­
mianami, błędnodrukami itp. 
W tym wypadku chodzi nam 
jednak o błędy innego rodza­
ju.

Większość Czytelników pa­
mięta bez wątpienia dobrze, 
wydaną w roku 1947 serię, 
nazwaną „Świat Pracy“. Po­
biła ona chyba rekord błę­
dów. Znaczek 10-złotowy 
przedstawia kosiarza, który 
podczas koszenia wysuwa na­
przód lewą nogę, podczas gdy 
normalnie kosi się z wysu­
niętą naprzód... prawą nogą. 
Znaczek pięciozłotowy przed­
stawia hutnika z młotem w 
ręku. Znaczek za 20 zł poka­
zuje pracę górnika, który 
pracuje w kopalni... boso.

Poważny błąd zawiera zna­
czek wydany w roku 1945 
z okazji I Ogólnopolskiego 
Kongresu Pracowników
Poczt i Telegrafów. Projekto­
dawca bez skrupułów prze­
sunął wieżę ratusza ze stro­
ny południowej na północną. 
Znaczek ten zawiera ponadto 
wiele innych, ale już drob­
niejszych błędów.

Bardzo powszechne Są błę­
dy na znaczkach maryni­
stycznych. Z reguły — jak 
u nas na znaczkach wyda­
nych w roku 1925 z' żaglow­
cem, czy też na znaczkach 
gdańskich z 1921 r. — wiatr 
wieje z dwóch stron, gdyż 
wskazują na to wydęte w 
jednym kierunku żagle i bi- 
jące z drugiej strony fale. Na 
znaczku z roku 1935 przed­
stawiającym motorowiec, z 
komina uchodzi dym, gdy 
przecież służy on wyłącznie 
do odprowadzania gazów 
spalinowych.

Bardzo ciekawy błąd zda­
rzył się naszym czeskim przy 
jacielom, którzy z przeraże­
niem spostrzegli pewnego 
dnia, że słońce wschodzi na­
gle na... zachodzie, jak to 
przynajmniej sugerował zna­
czek z roku 1921 z Hrad- 
czynem. Dalej posunęli się 
jeszcze Turcy, gdyż na znacz­
ku z okazji konferencji bał­
kańskiej w roku 1938 słońce 
wschodzi na północy.

W roku 1947 niemiły wypa­
dek zdarzył się francuskiemu 

! ministerstwu poczt i telegra- 
I fów. Wydało ono serię wido­

kową dla Indochin. Dopiero 
już po wprowadzeniu znacz­
ka do obiegu zorientowano 
się, że jeden znaczek przed­
stawia starą świątynię, która 
znajduje się na terytorium 
Indochin holenderskich. Zna­
czek trzeba było na gwałt wy­
cofać. Wiele jednak dostało 
się już w ręce zbieraczy i fi­
guruje obecnie w zbiorach 
jako cenne unikaty.

Do ciekawych błędów na­
leży zaliczyć błąd w napisie 
na znaczku z roku 1923, gdzie 
zamiast napisu „Konarski** 
czytamy „Konapski** oraz na 
znaczku z 1949 r. z podobiz­
ną Prezydenta Bieruta za 
15 zł, gdzie wyraźnie czyta­
my „2Ł“.

JANUSZ KS1ĘSKI



RYZ irzewa w
Ryż. w pojęciu przecięt­

nego Europejczyka związany 
Jest z krajobrazem 'Chin i 
Japonii, z szachownicą pole­
tek, pilnie nawadnianych 
przez pracowitych chłopów 
chińskich, lub japońskich. 
Tymczasem zasięg tej roś- 
liny daleko przekracza gra­
nicę tych krajów. Indochiny 
i Indie, Cejlon i Archipelag 
Malaj ski, jak również ob­
szary tropikalne położone w 
innych częściach świata — 
to obszary uprawy tej roś­
liny.

W rolnictwie światowym 
ryż zajmuje pod względem 
powierzchni hodowlanej 
drugie miejsce po pszenicy. 
Według danych Instytutu 
Rzymskiego uprawa toj roś­
liny zajmowała w 1938 roku 
60 mil. ha. W rzeczywisto­
ści była ona większa, wyno­
siła bowiem około 90—95 
mil. ha. Większość zasie­
wów koncentruje się w Chi­
nach i Indiach. W Europie 
występuje w krajach połud­
niowych jak: Hiszpanii, Wło­
szech, Turcji. Bułgarii i 
Związku Radzieckim.

Głównym rejonem uprawy 
w Związku Radzieckim jest 
Uzbekistan, Kazachstan, kraj

S. Bernardoirsld

Zakaukaski i Krasnodarski. 
Dobre wyniki dały też prób­
ne uprawy tej rośliny na U- 
krainie oraz w centralnej 
strefie Rosyjskiej Federacji 
Przesunięcie zasięgu uprawy 
na północ ułatwia w dużej 
mierze Dnieprogres, dzięki 
któremu poziom wód grun­
towych w glebach naddniep­
rzańskich znacznie się pod­
niósł. W 1936 reku w zalewi­
skach Bugu (rejon woźnień- 
ski) plantacje ryżu obejmo­
wały już 230 ha.

Przykład rolnictwa radziec­
kiego podziałał zachęcająco 
na prowadzenie doświadczeń 
nad aklimatyzacją różnych 
odmian ryżu w Polsce. Pro­
wadzone od kilku lat, przez 
Państwowy Rolniczy Instytut 
Naukowo - Doświadczalny w 
Puławach oraz jego filię w 
Gorzowie, doświadczenia wy­
kazały, że niektóre odmiany 
ryżu szybko przystosowują 
się do nowego środowiska i 
wydają dobre plony. W ub. 
roku z 26 odmian uzyskano 
w Puławach plony z 20 — 
wydając od 6 do 64 kwinta­
li ziarna z ha.

Rok ubiegły okazał się 
przełomowym uprawie ry­

Po prostu drewno
nawinięte

TTażda pani domu uważa za 
punkt honoru posiadanie 

choćby jednego mebla pokryte­
go tzw. fornierem, nad którym 
roztacza troskliwą opiekę przy 
pomocy różnych, wypróbowa­
nych zabiegów. Nie każda chy­
ba jednak wie dokładnie czym 
jest owa pięknie błyszcząca i wy­
polerowana powierzchnia, gdzie 
i jak powstała, by efektownym 
wzorem cieszyć ludzkie oko.

Spójrzmy na drzewa rosnące 
w lesie — ten pierwotny suro­
wiec naszego fornieru. Osią­
gają różną średnicę — w najlep­
szym jednak wypadku rzadko 
przekraczają 100 cm. A szero­
kość płyty fornieru często prze­
kracza tę liczbę — spytacie więc 
cóż to za „czarną magię" prak­
tykują drzewiarze? Rzecz się 
wyjaśni gdy wyobrazimy sobie 
poszczególne drzewo jako wiel­
ką, zwiniętą taśmę cienkiego 
drewna, które przyrastając przez 
kilkadziesiąt lat osiągnęło swą 
grubość. Wystarczy teraz taśmę 
ową „rozwinąć" i...fornier goto­
wy. Praktycznie robią to za nas 
tzw. łuszczarki czyli rozwijarki, 
a cały przemysł nosi nazwę 
przemysłu sklejkowego.

Surowcem w warunkach pol­
skich jest najczęściej poczciwa 
sosna, chociaż lepsze są forniery 
olchowe, bukowe lub topolowe. 
Dłużycę, czyli okorowane, pełno­
wartościowe drzewo należy po* 
ciąć na krótsze odcinki. Dłu­
gość takiego odcinka — to sze­
rokość przyszłej taśmy fornieru. 
Wałki owe umieszczone w u- 
chwytach łuszczarki są wpra­
wiane w ruch obrotowy i jedno­
cześnie ostry nóż łuszczy czyli 
ścina taśmę fornieru o odpo­
wiedniej, nastawionej poprzed­
nio, grubości; praktycznie gru­
bość ta wynosi 1 do 4 mm — 
najczęściej 1,2 lub 1,5 mm. Eks-

na szpulkę
trema doświadczalne wynoszą 
0,04 i 10 mm. t^stęgę fornieru 
tnie się nożycami na arkusze, 
odrzuca się części wadliwe (sęki, 
dziury po odłamkach, owadach 
etc.), klasyfikuje, suszy a następ­
nie skleja się pod prasą hydrau­
liczną w sklejki. .Sklejki po­
kryte cienkimi okleinami szla­
chetnymi (fornierowanie) dają 
właśnie popularne forniery me­
blarskie. Sklejki zwykłe (dykty 
klejone) składają się najmniej 
z trzech warstw fornieru, przy 
czym kierunki włókien są do 
siebie prostopadłe, przez co lik­
widujemy niekorzystne dla nas 
napięcie wewnętrzne w tkance 
drzewnej, powodujące często 
tzw. paczenie się mebli litych. 
Najczęściej grubość sklejki wy­
nosi 4,5 lub 6 mm.

Sklejki mają olbrzymie zasto­
sowanie w przemyśle meblar­
skim jako gotowe już elementy 
konstrukcyjne, coraz częściej za­
stępują w wielu wypadkach 
drewno. W. S.

Wielka baza 
gospodarcza 
południa ZSRR

(Ciąg dalszy ze str. 2) 
wrotnie, zboże Ukrainy i 
Kubania, ryby, owoce połud­
niowe i węgiel doniecki, po­
płyną z południa na północ.

Popłyną statki 
przez ogromny 

kontynent
Dumny może być naród 

radziecki ze swej pierwszej 
wielkiej budowli komuni­
zmu, która stała się szkołą 
rzeczywistej komunistycznej 
pracy. Kanał Wołżańsko- 
Doński budował cały kraj. 
Z Uralu i północy Ukrainy 
ziemne, samochody dawała. 
Moskwa i Mińsk materiał 
leśny daleka Karne. Cały 
też naród radziecki bierze 
radośnie udział w wielkim 
święcie otwarcia żeglugi na 
kanale, który połączył dwie 
wielkie rzeki i otworzył dro­
gę do pięciu mórz.

żu w Polsce — założono bo-, 
wiem pierwsze większe plan­
tacje tej rośliny. M. in. w 
Leszkowicach pod Głogowem. 
Wykorzystując częściowo sta­
re urządzenia irygacyjne — 
rozbudowano je, zakładając 
poletka ryżowe na obszarze 6 
ha. Pierwszy jednak rok nie 
był szczęśliwy. Prace melio’ 
racyjne rozpoczęto dopiero 
wiosną, wysiew nastąpił póź­
no, w rezultacie czego okres 
wegetacji przeciągnął się do 
października. Ńocne przy­
mrozki „zważyły" mniej od­
porne odmiany m. in.: ru­
muńską Banloc i włoską A. 
lorio Preccoci. Pozostałe od­
miany wydały plony dość ob­
fite, jeśli się zważy, że nie­
które wiechy zawierały, do 
170 ziarn ryżu.

W zespole PGR Czernica, 
w którego skład wchodzi rów.

Meliorant zespołu PGR 
Czernica reguluje dopływ 

wody na poletka ryżowe 
nież majątek- Leszkowice, 
rozszerzono w tym roku plan 
tację o dalszych 10 hą. Ze­
spół ten, położony w prado- 
linie Odry na niezwykle żyz­
nych, bogatych w próchnicę 
madach, posiada możliwości 
rozszerzenia plantacji do 160 
ha. Korzystać on może z ist­
niejących kanałów irygacyj­
nych, doprowadzających wo­
dę z Odry. Nawiasem należy 
dodać, że w maj. Leszkowice 
odbudowuje się urządzenia 
sztucznej deszczowni na ob-

szarze 60 ha, co umożliwi u- 
zyskanie z tej powierzchni 
2 — 3-krotnych zbiorów wa­
rzyw W jednym roku.

W Leszkowicach trzeba by­
ło stworzyć wokół poletek ry­
żowych sztuczne zasłony, a 
to celem otrzymania tzw. mi­
kroklimatu, niezbędnego do 
rozwoju tej egzotycznej ro­
śliny. Osłony te utworzono 
wysadzając zwartymi pasami 
słonecznik odmiany puław­
skiej, wyrastający do 4 m 
wysokości. Natomiast plan­
tacje w Czernicy posiadają 
naturalne osłony w postaci 
gęstych ządrzewień. Wysokie 
plony zależą również w du­
żej mierze od umiejętnej ma­
nipulacji wodą. W kanałach 
głównych zalewa się codzien. 
nie na noc k'ażde poletko na­
grzaną w ciągu dnia wodą, by 
rano spuścić ją do kanałów 
odprowadzających. Poza po­
czątkowym stadium rozwoju, 
kiedy poletka trzeba pielęg­
nować drogą motyczkowa- 
nia i niszczenia chwastów, a 
w późniejszych latach wo­
dorostów, poza nawożeniem 
bg^azotowyni (azot przedłu­
ża wegetację) — a więc na­
wozami potasowymi i fosfo­
rowymi —. wymaga ryż szcze­
gólnej troskliwości w okresie 
kwitnienia, przypadającym 
zazwyczaj w sierpniu. W tym 
czasie trzeba mu zapewnić 
minimalną temperaturę 19° 
C., a to przez zalanie roślin 
wodą do 30 cm wysokości. 
Celem zapewnienia w każdej 
chwili plantacjom dostatecz­
nej ilości wody uruchomiono 
wiosną br. w Leszkowicach 
stację samoczynnych pomp 
typu holenderskiego, z któ­
rych każda wyrzuca 630 m3 
wody na godzinę.

Z pośród kilku uprawia­
nych tu odmian doskonałe 
wyniki daje bułgarski Ken- 
dzo, który w swej ojczyźnie 
posiada zaledwie 90-dniowy 
okres wegetacji. W naszych 
warunkach klimatycznych o- 
kres ten nieco się przedłuża. 
Bardzo plenną okazała się 
rumuńska odmiana Angosta. 
no, posiadająca jednak 140 
dni wegetacji. Wartościow­
szą jest więc w naszych wa­
runkach — z uwagi na swój 
krótki okres wegetacji, od­
miana Kendzo. Jednym sło­
wem wysiłki naszych ho­
dowców zmierzają do skróce­
nia okresu wegetacji, by u- 
zyskać plony już we wrze­
śniu, a tym samym zabezpie­
czyć je przed kaprysami paź­
dziernikowej pogody.

Dziewczęta z hufców łódzkich SP pomagają przy pie. 
lęgnacji upraw ryżowych

Skąd wzięła się nazwa Ameryk i ?

Kolumb był pierwszy,
ale Vespucci miał w ęcej tupetu

Dr T. Nożjjński

P
rzed 460 laty, 3 sierp­
nia 1492 r. wyruszył z 
portu Palos na Atlan- 
tyk Krzysztof Kolumb 
a 12 października do­

płynął do wyspy Guanahani 
(San Salvador) w archipela­
gu Bahama. Taki był począ­
tek odkrycia i stopniowego 
opanowania i poznania No­
wego świata. Kolumb odbył, 
w latach 1492—1504 cztery 
podróże, lecz dopiero w trze­
ciej dotarł do brzegów wła­
ściwej Ameryki środkowej 
(1498). Umarł nieświadom 
dzieła jakiego dokonał, prze­
konany raczej, że doszedł za­
chodnią drogą do Azji. Do­
piero po śmierci Kolumba 
stwierdzono, że odkryte zie. 
mie są nieznanym lądem. W 
pewnym momencie zaczęto 
go nazywać Ameryką. Dla­
czego nadano mu tę nazwę 
a nie przyjęła się od nazwi­
ska odkrywcy — Kolumbia?

Aby to wyjaśnić, musimy 
zapoznać się z inną postacią, 
z florentczykiem Amerigiem 
(Americus) Vespucci (1452 
do 1512), wykształconym 
kupcem i agentem handlo­
wo - politycznym Medyce u - 
szów w Hiszpanii. Uczestni­
czył on w kilku hiszpańskich 
i portugalskich wyprawach 
morskich do Nowego świata 
i pozostawił listy. Dwa z nich, 
jeden do Medyceusza z r. 
1503 i drugi doi przyjaciela 
Soderiniego z r. 1504 rozpo­
wszechniły się prędko i zje­
dnały autorowi sławę. Od­
znaczają się pięknym stylem

krążyły

Czy będzie dziś piękna pogoda?
Z i

Przepowiadaniem pogody zajmują się sy­
noptycy, opierający swoje przepowiednie na 
obserwacjach prowadzonych przez specjał, 
nych obserwatorów, mających stałą siedzibę 
w całym kraju. Nadsyłają oni swoje spostrze­
żenia do synoptyka, który po przeanalizo­
waniu danych z całego kraju, określa jaka 
będzie ogólna pogoda w całym kraju. Prze­
powiednie takie mogą być bardzo dokładne, 
gdyż obserwacje pogody prowadzone są 
pomocy precyzyjnych przyrządów. O 
jaka będzie pogoda, zależy w głównej 
rze od wiatru i chmiu-.

przy 
tym 
mie.

I

Rodzaje wiatrów
Jeżeli chodzi o wiatry, to trzeba rozróż, 

niać wiatry niosące wilgoć i wiatry niosące 
powietrze suche. W Polsce wilgotne wiatry 
najczęściej wieją z zachodu i z północy, gdyż 
przechodząc nad morzami, bez przeszkód nio. 
są wielkie masy wilgoci na ląd, gdzie ją zo­
stawiają w postaci deszczu lub śniegu. Wia­
try suche najczęściej wieją z południa i ze 
wschodu. Na południu wiatr, przechodząc 
przez łańcuchy gróskie zostawia na nich pra. 
wie całą wilgoć, a ‘na wschodzie — biorąc 
początek z rozległych stepów ZSRR też do 
Polski przychodzi najczęściej jako suchy.

Chcąc sprawdzić kierunek wiatru najlepiej 
jest to robić z dala od drzew 1 zabudowań, 
które wpływają na zmianę kierunku wiatru 
przyziemnego. Gdy są chmury, to najlepiej 
jest obserwować. ich kierunek. Ukazanie się 
chmur świadczy o tym, że w powietrzu jest 
dużo wilgości i że przy powstaniu odpowied­
nich warunków atmosferycznych może spaść 
deszcz lub śnieg.

wet burz, choć same chmury pierzaste nie 
dają opadów.

2. Chmury klębiaste to chmury podobne do 
wielkiej ilości piany lub kłębków waty. Małe 
chmury klębiaste i niezbyt ■wypiętrzone mo_ 
gą dać opady przelotne, natomiast silnie wy­
piętrzone, wierzchołkami sięgające bardzo 
wysoko zwłaszcza gdy wierzchołki poczynają 
się rozpływać i zamieniać w chmury pierza­
ste) niosą silne, krótkotrwałe ulewy, grad i 
burze.

3. Chmury warstwowe są to chmury roz­
lewające się po całym nieboskłonie, bez. 
kształtne warstwy jakby gęstej mgły. Świad­
czą one o pogorszeniu się pogody na dłuższy 
okres czasu. Cienkie i wysoko idące chmury 
warstwowe mie dają opadów, natomiast gru. 
be, nisko płynące warstwy tych chmur dają 
długotrwałe opady.

Poważne zmiany pogody dają nam tzw. 
fronty: chłodny i ciepły.

Pierwszy powoduje ochłodzenie się po­
wietrza poprzedzone krótkimi ubocznymi 
deszczami i burzami. Front ciepły przynosi 
ocieplenie powietrza, poprzedzane długotrwa. 
tym prawdopodobniejsze są znaczne opady.

f

Chmury dają wskazówki
Chmury dzielą się na trzy podstawow 

grupy: pierzaste, klębiaste i warstwowe. Każ 
dy z tych rodzajów chmur daje nam pewne 
wskazówki, na podstawie których możemy 
wnioskować jaka będzie pogada za kilka go. 
dżin, czy też nawet za parę dni. I tak:

1. Chmury pierzaste są to chmury lekkie 
o kształcie piór, lub lekkich smug na dużych 
wysokościach. Ukazanie się jch prawie zaw­
sze świadczy o nadchodzeniu złej pogody z 

• dużym prawdopodobieństwem opadów, a na-

Fronty atmosferyczne
Podajemy jeszcze kilka danych o chmu. 

rach pierzastych zapowiadających zbliżanie 
się frontu atmosferycznego. Chmury pierza, 
ste zbliżającego się frontu zawsze w pobliżu 
horyzontu mają miejsce największego sku­
pienia tzw. „bazę" zawsze tylko jedną. 
Cieńkie pierzaste chmury nie mające bazy 
nie grożą poważnym pogorszeniom się pogody.

Im szybciej nadchodzą chmury pierzaste i 
zmieniają się ich kształty, im bardziej róż­
norodne są te kształty i szybsze żgęszczenie, 
tym aktywniejszy jest zbliżający się prąd i 
tym prawdopodobniejsze są znaczne opady. 
Chmury pierzaste o kształcie fajeczki (zagię­
tej laski) świadczą o zbliżaniu się ciepłego 
frontu, a tym samym długotrwałych opadów. 
Chmury kłębiasto-pierzaste mające kształt 
baranków, są zwiastunami zbliżającego się 
frontu chłodnego. W tym wypadku w ślad za 
nimi, lub razem z nimi, pojawiają się chmu. 
ry w kształcie leżącej soczewicy, odległej od 
frontu c.a 200 km.

Odległość chmur pierzastych lub pierzasto, 
warstwowych od linii frontu ciepłego do­

chodzi do 600 km. Przy froncie chłodnym 
odległość ta jest mniejsza, a przy zachmu. 
rżeniu przejściowym jeszcze mniejsza.

Niektóre zjawiska optyczne
Dobrze rozwinięte i długotrwałe silnie 

świecące otęcza, zwłaszcza w kształcie peł­
nego kręgu naokoło słońca lub księżyca, 
świadczy o zbliżaniu się dłużych opadów.

Wysoka różowa lub purpurowa zorza wie. 
czorna, świadczy o obecności ciepłego fron­
tu na zachodzie, w odległości od nas 100 do 
1500 km. Zorza ta w kształcie okrągłej pla­
my pojawia się na zachodzie wysoko nad 
horyzontem wkrótce po zachodzie słońca. Zo. 
rzy tej nie należy utożsamiać ze zwykłą zo. 
rzą ■wieczorną, która leży nisko nad horyzon­
tem i świadczy tylko o zwykłym zapylaniu, 
lub dużej wilgotności dolnych warstw powie, 
trza na zachodzie.

•, Trzeba pamiętać, że zjawisko wysokiej zo. 
rzy wieczornej nie gwarantuje jeszcze przej. 
ścia frontu nad nami. Zależy to bowiem także 
od kierunku wiatru.

Miejscowe zjawiska 
burz i ulew

Burze 1 ulewy to ściśle z sobą związane 
zjawiska towarzyszące chmurom kłębiastym. 
O ile w przejściowej porze roku przy dość 
niskiej temperaturze powietrza obserwujemy 
chmury klębiaste, silnie wypiętrzone, bez 
burzy, ale z umiarkowaną ulewą i silnym wla. 
trem, o tyle w wysokiej temperaturze silnie 
wypiętrzonym chmurom kłębiastym towarzy. 
sza ulewy, silny wiatr i burze z wyładowa. 
nlami atmosferycznymi.

Prawdopodobieństwo burzy rośnie w mia. 
rę zmniejszania się ciśnienia atmosferyczne. 
go, zwiększania się temperatury i wilgotno­
ści powietrza. Temperatura +20°C jest jakby 
granicą. Powyżej tej granicy prawdopodobień 
stwo burzy wzrasta, a poniżej — maleje.

Im większej wysokości dosięgają wierzchoł. 
ki chmur burzowych (kłębiastych) tym więk. 
szy jest deszcz i tym większe prawd opodo. 
bieństwo gradu. Chmura gradowa jesf-bardzo 
silnie wypiętrzoną chmurą kłębiastą, której 
podstawa jest koloru popiołu, środek szaro­
błękitny, a wierzchołek świeci się w słońcu 
kolorem szaro-żółtym. Chmura taka pędzi z 
dużą szybkością i z wielkim szumem. J. G.

1 barwnością opisów pozna­
nych krajów. Zawierają jed­
nak wiele mętnych i sprzecz­
nych wiadomości czysto ge­
ograficznych, o przebiegu i 
trasie podróży etc., wskutek 
czego wielu uczonych wątpi, 
albo w same podróże Vespuc- 
ciego, uważając listy za twór 
literackiej fantazji, albo też 
w ich autentyczność czyli w 
autorstwo Vespucciego. W li­
ście do Soderiniego pisze np., 
że do lądu amerykańskiego 
dopłynął w r. 1497, a więc na 
rok przed trzecią podróżą 
Kolumba. Nie ma jednak po­
za tym listem innych dowo­
dów, że tak rzeczywiście by­
ło. Długie badania i dysku­
sje naukowe na ten temat 
doprowadziły do wniosku, że 
Vespucci wielu z opisywa­
nych podróży wcale nie od­
był m. in. nie był też w Ame­
ryce w r. 1497.

Listy Ameriga
wśród czytelników, podczas 
gdy relacje Kolumba spoczy­
wały w rządowych archiwach 
hiszpańskich. I Vespucci 
działał na umysły i wyobraź­
nię nawet uczonych swej 
epoki. Lotaryński geograf 
Waldseemiiller umieścił w 
swej „Kosmografii (1507) 
nast. zdanie: ,;Odkryta zo­
stała czwarta część świata 
przez Ameriga Vespucciego. 
Nie widzę dlaczego, kto i ja­
kim sposobem mógłby zabro­
nić nazwać tę część świata 
imieniem jej odkrywcy, mę­
ża znakomitego umysłu, tj. 
krajem Amerigo czyli Ame­
ryk ą”.

Czy Waldseemiiller, bądź 
co bądź wykształcony, nie 
słyszał 
chciał 
mniej. Był on tylko przeko­
nany, że Kolumb ztfadał 
Azję a Vespucci odkrył 
Nowy świat. Było to zresztą 
zgodne z przekonaniem sa­
mego Kolumba, a Waldsee- 
miiller, wydając swą książkę 
zaledwie w rok po zgonie 
Kolumba, nie mógł oczywi­
ście spojrzeć krytycznie na 
całe zagadnienie i uległ po­
wszechnemu uwielbieniu dla 
zasług Vespucciego.

W ten sposób Amerigo 
Vespucci awansował na od­
krywcę a Waldseemiiller zo­
stał „ojcem chrzestnym” 
nowej części świata — Ame­
ryki. Nowa nazwa rozpow­
szechniła się dość prędko. 
Po raz pierwszy pojawiła się 
A m e r i c a na globusie 
Norymberczyka Schónerera 
w r. 1515 lecz tylko w odnie­
sieniu do lądu południowego, 
co zresztą powtarza się na 
licznych następnych mapach. 
Wyjątek stanowi mapa pol­
skiego uczonego z Krakowa 
Jana ze Stobnicy, któ­
ry połączył obie części prze­
smykiem i zaznaczył, że o- 
płynięcie półn. Ameryki do­
prowadzi do brzegów Azji. 
Dopiero Mercator rozcią­
gnął w r. 1538 nazwę Amery­
ki także na północną część 
olbrzymiego kontynentu.

Tak oto w 30 lat po śmier­
ci Kolumba sprzeniewierzył 
się Nowy świat swemu od­
krywcy. Zwyciężył mistyfi- 
kator Vespucci a z nazwi­
skiem Kolumba połączono, 
jakby na ironię niewielki 
skrawek Ameryki — Kolum­
bię.

nic o Kolumbie albo 
go poniżyć? Bynaj-

że Kolumb ztfadał
%



Niebo1 w sierpniu
i Niebo sierpniowe zdobić 
( będzie sześć jasnych gwiazd: 
■ Wega w pobliżu zenitu, Altair 
I i Deneb na Drodze Mlecznej 
| niedaleko południka, Antares 

nad horyzontem południowo- 
zachodnim, Arktur na za­
chodzie oraz Kapella nad 

I horyzontem północno-wschod 
i nim. Na tle Drogi Mlecznej 

występują następujące gwiaz­
dozbiory: nisko nad horyzon­
tem północno - wschodnim 
mieści się Woźnica z jasną 
gwiazdą Kapellą, Perseusz z 
dwoma gromadami gwiazd, 
wyżej zaś Kasjopeja mająca

i kształt litery M. lub W. W 
pobliżu niej znajduje się Ce- 
feusz, a dalej Łabędź z jasną 
gwiazdą Denebem. Na wscho­
dnim skraju Drogi Mlecznej 
mieści się Orzeł z jasną gwia­
zdą Ąltairem, po przeciwnej 
zaś stronie Drogi Mlecznej 
znajduje się Lutnia z jasną 
gwiazdą Wegą. W gwiazdo­
zbiorze Łabędzia Droga 
Mleczna rozwidla się: jej za­
chodnia odnoga biegnie przez 
Wężownika, wschodnia zaś 
przez Orła i Strzelca.

Na zachodnim niebie mie­
ści się gwiazdozbiór Herku­
lesa, obok niego Korona Pół­
nocna, a na zachód od niej 
Wolarz z jasną gwiazdą Ark­
tur em.

Na północnej stronie nieba 
widoczny jest Mały Wóz, zaś 
nad horyzontem północno-za­
chodnim Wielki Wóz. Między 
Małym a 
wije się 
Smoka.

Długość
maleje z 15 godzin i 35 minut 
na początku miesiąca do 13 
godzin i 45 minut na końcu 
sierpnia.

Planety: Merkury widzial­
ny na niebie porannym w 
drugiej połowie sierpnia, 
przed wschodem Słońca. 
Wenus świeci na niebie wie­
czornym jako Gwiazda Wie­
czorna; zachodzi kilkadziesiąt 
minut po Słońcu. Mars wi­
dzialny jest na niebie wie­
czornym do mniej więcej go­
dziny 22. Jowisz wschcdzi w 
pierwszej połowie nocy i 
świeci aż do rana. Saturn 
świeci na niebie wieczornym 

I aż do mniej więcej godz. 21.
Gwiazdy spadające: Od dnia 
25 lipca do dnia 12 sierpnia 
rój Perseid, którego najwięk­
sze nasilenie przypada dnia 
9 sierpnia.

Zaćmienie Księżyca: 5 sier-
i pnia nastąpi częściowe za­

ćmienie Księżyca w Polsce 
widzialne. Wielkość zaćmie­
nia wynoSi 0.54 (średnica 
Księżyca — 1). Początek za­
ćmienia nastąpi o godz. 18 

i min. 27, koniec zaś o godz. 23 
min. 8 (środek zaćmienia 

i przypada o godz. 20 min. 47).

Wozem 
gwiazd

Wielkim 
łańcuch

sierpniudnia w

Sztuczne tworzywa
codziennego użytku

Piękny z połyskującej masy 
telefon, słoneczne okulary, 
polanowe pończochy, torebka 
itp.... stanowią przedmioty 
nieomal codziennego użytku, 
odgrywające pierwszorzędną 
rolę w naszym życiu. Powsta­
ły one w wyniku długotrwa­
łych badań nad zastosowa­
niem w praktyce wyproduko­
wanych przez przemysł che­
miczny mas plastycznych.

pla-

Plastyki znane 
nie od dziś

Młody przemysł mas 
stycznych poprzedza bogaty 
w ich zastosowanie okres hi­
storyczny. Jeszcze w daw­
nych, zamierzchłych czasach 
narody Azji przy budowie 
domów i osiedli, a także przy 
ich urządzaniu używały rze­
czy sporządzanych z różnych 
gatunków smoły pogazowej. 
Również asfalt, jako materiał 
wiążący, znany był już 700 
lat przed naszą erą wśród 
Babilończyków, a później z 
powodzeniem stosowany w 
Rzymie. Chińscy i japońscy 
rzemieślnicy około 392 roku 
n. e. opisują szereg olejowo- 
smołowych laków, które do­
piero w XV wieku, znalazły 
zastosowanie w Europie.

Do smół znanych w za­
mierzchłej przeszłości, a przed 
stawiających obecnie wielkie 
znaczenie należy bursztyn, 
wydobywany z dna mórz i 
szelak, który jest smołą po­
chodzenia nieroślinnego, o- 
trzymywaną z wydzielin pa­
sożytów, żyjących na tropi­
kalnych roślinach. Smoła ta 

Pofr^tm

sierpniu: 
dnia 15 o

•af/ycfrrrt

Widok nieba w 
dnia 1 o godz. 22; 
godz. 21; dnia 31 o godz. 20.
Mapka odpowiada wyglądowi 
nieba, gdy trzymamy ją nad 
głową, odpowiednio zoriento­
waną wzglądem stron świata.
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odznacza się wysoką twardo, 
ścią i własnościami klejący­
mi. Bursztyn, pochodzący ze 
smoły, która w przeciągu 
długiego czasu znajdowała 
się na dnie morza, jest prze­
zroczysty o wybitnych włas­
nościach przewodnictwa elek­
trycznego.

Wielki wkład dla rozwoju 
chemii mas plastycznych 
wnieśli rosyjscy uczeni. Mię­
dzy innymi już Mendelejew 
w „Podstawach chemii” opi­
sując własność metali 1 me- 
taloidów wskazał na charak. 
terystyczne plastyczne właś­
ciwości ołowiu. 

700 gatunków 
upraszcza życie 

ekonomiczne
Okres ostatnich 30 lat przy­

niósł poważny rozwój prze­
mysłu tworzyw sztucznych. 
Asortyment handlowych ga­
tunków mas plastycznych 
podniósł się do około 700, a 
prace nad otrzymaniem no­
wych sztucznych smół dopro. 
wadziły do rozbicia produk­
tów na termoreaktywne 
(przechodzące po ogrzaniu w 
stałe i nierozpuszczalne zwią­
zki), kondensacyjne, termo­
plastyczne (zachowujące przy 
ogrzaniu płynność i rozpu­
szczalność) i smoły polimery- 
zacyjne.

Własności termoplastyczne 
mas, pozwalające na wszech­
stronną obróbkę termiczną, 
przez prasowanie, wyciskanie 
i walcowanie umożliwiają 
wyrób taśm filmowych, kau­
czuku, ceraty i „skór” pla­
stycznych. Ostatnie, są no­
wym typem materiałów w po­
staci arkuszy, nadających się 
do wyrobu torebek. Posiada­
ją wygląd podobny do skóry, 
lecz przewyższają one skórę 
przede wszystkim trwałością, 
jednorodnością i połyskiem.

Produkt wyjściowy masy 
plastycznej decyduje o jej 
przystosowaniu technicznym. 
I tak tworzywa polietyleno­
we i polewinylowe dostarcza­
ją obok powszechnie znanego 
włókna sztucznego, całą ma­
sę produktów przemysłu 
elektrotechnicznego, radio- _ _ 
wego i opakowań. Tutaj wy- z przemysłu mas plastycznych 
mienić należy skrzynki aku- jeden z czynników naszej 
mulatorowe, radioodbiorniko- ekonomicznej potęgi określo- 
we, artykuły sanitarne, pro- nej planem 6-letnim. (Lut)

tezy dentystyczne i chirur­
giczne, artykuły użytkowe i 
galanteryjne.

Metody zaś otrzymania 
termoreaktywnych fenolo- 
formaldehydowych smół zna­
lazły dzisiaj zastosowanie w 
produkcji części samolotów, 
instrumentów leczniczych, 
aparatury telefonicznej, klei 
do lepienia żelaza, szkła, me­
tali itd.

Wszelkie domieszki do su­
rowców wyjściowych nadają 
masom swoiste właściwości. 
Na przykład dodanie tzw. 
„zmiękczaczy” nadaje two­
rzywu miękkość, podatność 
i elastyczność, pozwalające 
na otrzymanie wyrobów ty­
pu gumy, do produkcji kor­
ka, kaloszy oraz ochronnej 
odzieży, jak płaszczy, fartu­
chów i rękawic.

Artykuły przemysłowe 
ęrzede wszystkim... 
Produkcja mas plastycz­

nych jest nierozerwalnie 
związana z rozwojem przemy­
słu organicznego. Niestety, w 
przedwojennej Polsce prze-1 
mysł organiczny x właściwie 
nie istniał. Nie mieliśmy 
więc żadnych podstaw, aby 
rozpocząć produkcję tworzyw 
sztucznych. Dopiero w okre­
sie władzy ludowej rozbudo­
wa najważniejszych gałęzi 
przemysłu organicznego po­
zwoliła na stopniowe podej­
mowanie produkcji mas pla­
stycznych. A trzeba nam 
wiedzieć, że masy plastyczne 
odgrywają wielką rolę w roz­
woju naszego przemysłu. Jak 
już wiemy, bogaty wachlarz 
produktów plastycznych znaj, 
duje zastosowanie w budowie 
poszczególnych części ma­
szyn, aparatury i urządzeń 
przemysłowych. Również prze­
mysł gumowy w dużej mierze 
wykorzystuje surowce pla­
styczne. Wreszcie produkcja 
sztucznego włókna „Polanu” 
umożliwia nam wytwarzanie 
praktycznej i taniej tkaniny. 
Dalej przemysł mas plastycz­
nych ma u nas wielkie moż­
liwości jeśli chodzi o produk­
cję klejów, lakierów i powłok 
ochronnych. Poza artykułami 
przemysłowymi także duża 
ilość luksusowej galanterii 
wytwarzana jest z mas pla. 
stycznych.

Ta różnorodność zastoso­
wania tworzyw sztucznych w 
gospodarce narodowej, czyni

W 140 rocznicę urodzin pisarza

Józef Ignacy Kraszewski
Wojciech

Autor „Masława" był,’ trzeba 
to przyznać, zawsze poczyt­

ny i popularny, ale czytano go 
trochę mechanicznie i nie za­
wsze zdawano sobie sprawę z 
sensu jego twórczości. Zawsze 
jednak podziwiano pracowitość 
Kraszewskiego, rozmiary i róż­
norodność jego osiągnięć. Godne 
jest zanotowania, że w miarę lat 
wysiłek pisarza nie malał, lecz 
rósł, że wydawał on coraz więcej 
książek — i że były one coraz 
bardziej interesujące, coraz lep­
sze. Niezwykła organizacja 
twórcza Kraszewskiego nie wy­
czerpywała się — lecz znajdowa­
ła nowe źródła inspiracji w u- 
stawicznym i ciągle rosnącym 
napięciu sił.

Kraszewski miał zawsze duże 
zainteresowania umysłowe i u- 
miejętność intelektualnego po­
głębiania. Był on równocześnie 
powieściopisarzem i zdolnym, 
niecodziennie przenikliwym kry­
tykiem. Jego wstępy do utworów 
szekspirowskich są dziś jeszcze 
świeże i interesujące. Mało kto 
pamięta także, że właśnie Kra­
szewski, pierwszy w Polsce i je­
den z pierwszych w Europie, 
docenił i pokazał prawdziwe 
znaczenie „Komedii ludzkiej" 
Balzaka. Intensywnością wizji 
przypominała mu ona arcydzieła 
plastyczne mistrzów ze szkoły 
flamandzkiej. Polemizując z kon­
serwatywnym krytykiem Micha­
łem Grabowskim, bronił wów­
czas autor „Starej baśni" Bal­
zaka przed zarzutem niemoral- 
ności. Ujęcie tych spraw przez 
Kraszewskiego wyprzedziło póź­
niejsze znakomite sformułowa­
nie pozytywisty Piotra Chmie­
lowskiego: „Literatura powinna 
być obrazem życia — a nie pa­
rawanem".

Na młodych dorobkiewiczów 
literackich umiał patrzeć kry 
tycznie — ale odróżniał ziarna 
od plew. Nie znany nikomu 
uczeń Jan Kasprowicz przysłał 
Kraszewskiemu swe wiersze z 
prośbą o poparcie. Nasz pisarz 
nie tylko odpowiada na ten list, 
ale gorąco popiera wiersze w re­
dakcji jednego z warszawskich 
pism literackich. Wiadomo też, 
ile Kraszewski zrobił dla począt­
kującego Moniuszki.

Umiał też Kraszewski wyciąg­
nąć wnioski z licznych lekcji, 
jakie mu raz po raz dawało 
jego własne, bujne i dramatycz­
ne życie. Mając niespełna lat 19 
zawiązuje stowarzyszenie patrio­
tyczne w Wilnie, z zamiarem 
wzięcia udziału w walce o wol­
ność, rozpoczętej powstaniem 
listopadowym. Przebywa pół­
tora roku w więzieniu, szczęśli­
wie unikając grożącej mu kary 
oddania na długie lata w „soł- 
daty".

Potem jest kolejno dzierżawcą 
majątków, gospodarzem posia­
dłości własnej, kuratorem szkol­
nym, dyrektorem teatru, współ-

Natanson
pracownikiem czasopism literac­
kich. Zdaje się, że w lvm okre­
sie formują się społeczne i poli­
tyczne przekonania pisarza. 
Sprawa chłopska każę mu prze­
zwyciężyć opinię własnego śro­
dowiska, zbliża go do takich ra­
dykałów jak Edward Dembow­
ski. Wydana w r. 1843 powieść 
„Ulana" miała, jak na owe cza­
sy, ton zdecydowanie postępo­
wy, pokazywała bowiem z całą 
wyrazistością ucisk chłopów.

Z początkiem lat 60-tych Kra­
szewski przenosi się do Warsza­
wy, by objąć redakcję „Gazety 
Polskiej", wydawanej przez libe­
ralne mieszczaństwo. Hasłem 
programowym tego pisma, w u- 
jęciu Kraszewskiego, było „rów­
nouprawnienie stanów, wyznań, 
klas społecznych i powołanie do 
jednakich praw... wszystkiego, 
co z łona ziemi naszej wyszło". 
Nic dziwnego, że w styczniu 
1863 r., równocześnie z wybu­
chem powstania, przedstawiciel 
programu ugody z caratem — 
margrabia Wielopolski wydala 
Kraszewskiego z Warszawy i z 
kraju.

W roku 1883 sędziwy nasz pi­
sarz odcierpiał jeszcze dwa lata 
więzienia pruskiego, do którego 
wtrącił go Bismarck pod kłam­
liwym zarzutem szpiegostwa na 
rzecz Francji, a w istocie chcąc 
dosięgnąć wybitnego przedstawi­
ciela polskiej myśli postępowej. 
4 lata przed tym jubileusz 50-le- 
ció -twórczości Kraszewskiego 
skupił dokoła pisarza dużą część 
naszego społeczeństwa, a zwła­
szcza młodzież; wyrazy hołdu 
i uznania nadesłali Czesi i po­
stępowi Rosjanie (odczytano list 
Turgeniewa). Towarzystwo lite­
ratów europejskich powołało au­
tora „Szalonej" na honorowego 
prezesa. Może najmilszą pamiątką 
stało się dla pisarza „Abecadio- 
we ^chronologiczne zestawienie 
50-letniej działalności jubilata... 
przez K. Estreichera", wydane 
nakładem i pracą zarządu dru­
karń i zecerćw „Czasu". Zecerzy 
krakowscy udowodnili, że rozu­
mieją narodowy i społeczay sens 
twórczości Kraszewskiego.

Nic dziwnego, że „żelazny 
kanclerz" feudalno-kapitalistycz- 
nych Prus, zaprzysiężony wróg 
narodu polskiego, prześladowca 
polskich chłopów w Wielkopol- 
sce i górników na Śląsku, książę 
Bismarck skorzystał z okazji, by 
sędziwego pisarza wtrącić do 
więzienia jako francuskiego 
szpiega. Przyspieszył w ten spo­
sób jego śmierć. Gdy w roku 
1887 zwłoki Kraszewskiego prze­
wożono do Krakowa, by złożyć 
je w grobach zasłużonych, na 
Skałce, władze galicyjskie kazały 
to uczynić potajemnie i nocą, by 
udaremnić gorące manifestacje 
patriotycznej i radykalnej mło- 
dzieźy>

U
pały letnie są jakby 
antraktem w działal­
ności teatrów. Teatr 
Polski zamknięty, pra­

cownicy jego się porozjeżdża- : 
li, inne sceny nie wysilają się 
zbytnio, tak jakby wymęczo­
nym w murach miejskich 
resztkom publiczności chcia- 
ły oszczędzić nadmiaru wy­
siłku intelektualnego.

Recenzent też niewiele ma 
do roboty — pozostaje mu 
czas na rozmyślania. Oglą­
da się wstecz na ubiegły rok : 
teatralny, układa bilans je­
go pozycji, stara się wywnio­
skować z różnych znąków na 
ziemi i niebie, jakie orzechy 
do zgryzienia przyniesie mu 
rok następny. Tym razem 
rozważania te nie są wesołe.

Nie ma co ukrywać — tea­
try poznańskie przechodzą o- 
kres ciężkiego kryzysu. Od­
biło się to na recenzjach, 
gdzie coraz rzadziej brzmi 
nuta aprobaty, na samopo­
czuciu zespołu zubożałego o 
wiele wartościowych sił i na 
opinii ogółu, która zaczyna 
traktować nasze teatry z pe­
wną pobłażliwością. Od daw­
na zapanowała tu jakaś po­
sucha i w zastraszający spo­
sób wpłynęła na obniżenie 
poziomu spektaklów.

Recenzentowi, który „zjeż­
dża" jakieś pół-amatorskie 
przedstawienie, nie pozostaje 
zwykle miejsca, aby rozwo­
dzić się nad przyczynami, 
które powodują to zjawisko. 
Najczęściej zespół staje się 
kozłem ofiarnym pasji kryty­
ka, skazanego na wygłasza­
nie przykrych prawd. Ale 
właściwie powiedziawszy nie 
zespół tu winę najczęściej 
ponosi i nie zespół trzeba o- 
skarżać. Sedno sprawy leży 
gdzie indziej.

Nie trzeba udowadniać 
znaczenia scen prowincjo­
nalnych w upowszechnieniu

kultury. To sprawy powsze­
chnie znane. Jest jednak 
równocześnie faktem, że re­
żyserów i aktorów — tych 
najlepszych — pociągają 
najwyżej stojące ośrodki ar­
tystyczne: Kraków i Warsza­
wa. Tymczasem w Poznaniu 
widzimy, że sceny dramaty­
czne zapadają coraz bardziej 
na avitaminozę czy anemię, 
która gwałtem domaga się 
transfuzji świeżej krwi. A 
chwilowo, ani lekarzy, ani 
zastrzyków nie widać.

Sceny poznańskie nie mo­
gą ani naśladować, ani ko­
rzystać z wzorów Warszawy 
i Krakowa. Nie rozporządza­
ją odpowiednimi siłami. 
Wojna zdziesiątkowała szere­
gi aktorskie, zabrała teatro­
wi siły najlepsze, najbar­
dziej zdyscyplinowane, tak 
bardzo w tej chwili potrzeb­
ne. Rosną kadry młodych, 
jest między nimi wiele ta­
lentów — to prawda. Młody 
utalentowany aktor, po opu­
szczeniu szkoły dramatycz­
nej, odbywa pierwszą prakty­
kę sceniczną na scenie pro­
wincjonalnej. Ten stage — 
to powinna być jego właści­
wa szkoła rzemiosła aktor­
skiego i na tym polega dru­
gie, niemniej ważne zadanie 
teatru. Ale i tego zadania 
teatr na prowincji wypełnić 
nie może — przeciwnie naj­
częściej wyjaławia talenty. 
Brak tu bowiem dostatecznej 
ilości twórczych, pedagogicz­
nie wyrobionych reżyserów, 
którzy by potrafili rozwinąć 
możliwości adeptów, wdrożyć 
w nich dyscyplinę teatral­
ną j podporządkować ich o- 

, sobiste, często wybujałe am­
bicje, tej sprawie nadrzęd­
nej, jaką jest piękna sztuka 

; teatru.
Praca z surowym materia­

łem aktorskim, pod odpowie-

dnim kierownictwem może 
dać doskonałe rezultaty. Dwa 
lata temu Teatr Nowy wy­
stawił „Wczoraj i przedwczo­
raj" w reżyserii dyr. Karbow­
skiego. Role główne powie­
rzone zostały zdolnym debiu­
tantom, dla których sztuka 
ta była startem scenicznym. 
Start ten wypadł bardzo do­
brze, o czym się w swoim 
czasie obszernie pisało. Była 
to jedna z najlepszych reali­
zacji sztuki Maliszewskiego.

Ale to było dawno. Od tego 
czasu sytuacja się skompliko­
wała. Ubyło teatrowi wiele 
cennych sił reżyserskich i 
aktorskich. Reżyserzy, którzy 
ich zastąpili — między in­
nymi sam dyr. Wożnik — 
wobec braku protagonistów, 
zmuszeni są sami grać głów­
ne role w inscenizowanych 
przez siebie sztukach — a 
takie rozdwojenie kierunku 
energii utrudnia pracę nad 
niedokształconym materia­
łem aktorskim. W naszych 
teatrach wiele jest młodzie­
ży, wielu też takich, którzy 
kiedyś coś umieli, ale dawno 
wpadlj w jałową sztampę i 
powtarzają w kółko ograne 
numerki. Ńą miejsce rutyno­
wanych i pełnowartościo­
wych sił aktorskich, którzy 
uciekli do innych, bardziej 
twórczo ożywionych teatrów 
— nie podobna tu było zwer­
bować nowych sił, bo do 
kwestii etatów generalna

Rozmyślania mie.dzysezonowe

Teatr czeka 
na transfuzję krwi

Janina Morawska
dyrekcja podeszła biurokra­
tycznie. Tym sposobem i tak 
szczupły zespół chudnie co­
raz bardziej. Ną cztery sceny 
pozostało siedemdziesięciu a- 
ktorów, z których większość 
wymaga intensywnej pomo­
cy reżyserskiej. Taki stan 
rzeczy odbił się oczywiście 
na repertuarze i na realiza­
cji. Powstawała konieczność 
krzyżówek obsadowych, któ­
re w rezultacie okazywały 
się nieporozumieniem i 
wprowadzały dysonanse w in­
scenizacje. Teatr Polski — 
scena reprezentacyjna — je­
szcze jako tako podtrzymy­
wał „honor domu", ale na 
mniejszych scenach zaczęło 
dziać się nieszczególnie. Cóż 
z tego, że odkryto „Ruchome 
piaski" Choynowskiego, któ­
rych odkrywczy, jak ną owe 
czasy sens społeczny podkre­
ślono wielokrotnie w prasie 
—- kiedy reżyseria, ą zwłasz­
cza nieodpowiednia obsada, 
ten sens odkrywczy nie u- 
miała należycie wydobyć. 
Najlepszymi chęciami ideolo­
gicznymi piekło jest wybru­
kowane, jeżeli nie są one po­
dane w odpowiednim kształ­
cie artystycznym. Reżyser 
„Króla i Aktora", wskutek 
braku odpowiedniego zespo­
łu, również nie mógł w ca­
łej pełni zrealizować swoich 
ambitnych zamierzeń.

Zespół teatru rozrywkowe­
go — Komedii Muzycznej łą­

cznie z reżyserią — nie 
-jest (kompletowany w zale­
żności od swoich specyficz­
nych uzdolnień komedio­
wych i muzycznych: — re­
krutuje się przeważnie z nie­
dobitków obsadowych, z po­
zostałych na liście aktorów 
po obsadzeniu innych sztuk. 
Dlatego scena ta spada coraz 
bardziej do poziomu amator­
skiego. To samo i jeszcze gor­
sze rzeczy dzieją się z Tea­
trem Objazdowym, który 
wskutek tego traci znaczenie 
„rozpowszechniacza" kultu­
ry.

Aby wybrnąć z wyżej opi­
sanego impasu dyrekcja wpa- 
dła na pomysł, aby wzmoc­
nić stan ilościowy swego ze­
społu przez połączenie go z 
zespołem Teatru Młodego 
Widza.

Związek ten nie miał wca­
le na celu — jak nam się 
początkowo wydawało — pod­
parcie i wzmocnienie walczą­
cej z wielkimi trudnościami 
sceny młodzieżowej i dziecię­
cej. Z chwilą zawarcia 
związku scena ta właściwie 
przestała istnieć. W zespole 
Młodego Widza, puszczonym 
samopas na duże sceny, roz­
pętały się niezdrowe ambi­
cje. Dotychczasowa pożytecz­
na i ofiarna praca, powrót 
na rodzimą scenkę, wydaje 
im się już degradacją. A na 
duże sceny wszedł — i opa­
nował je bez odpowiedniego 
przygotowania, bez odpowie­
dniego kierownictwa, stosu­
jąc w teatrze dla dorosłych 
te same chwyty i tę samą 
manierę, która niepokoiła 
już nas na scenie Młodego 
Widza. Nikt nie pomyślał o 
tym, aby najpierw przyuczyć 
i dopasować tę młodzież do 
nowych zadań. Zespół ten 
jest pracowity i chętny, (są 
wśród niego jednostki na­
prawdę utalentowane) — ale 

nie poddany nowej dyscypli­
nie, nie przyuczony do no­
wych metod pracy, zmarnie­
je j zdemoralizuje się do 
reszty. A my — widzowie i 
krytycy — jesteśmy świadka­
mi dość groźnego zjawiska: 
infantylizacji teatru dla do­
rosłych. Jest ze wszech miar 
niepożądane, aby nowa wi­
downia teatralna identyfiko­
wała z pojęciem teatru to, 
co nam pokazano np. w „4:0 
dla ATK".

Miejmy nadzieję, że infan- 
tylizacja teatrów jest letnim 
przejściowym zjawiskiem, 
punktem szczytowym kryzy­
su teatralnego, że potem na­
stąpi przesilenie i uzdrowie­
nie naszych scen. Niepodob­
na, aby teatr poznański, któ­
ry w najcięższych czasach 
zaborów był twórczy i żywot­
ny, i z którym związane są 
najbardziej chlubne tradycje 
teatralne — miał zginąć na 
uwiąd starczy i zdziecinnie­
nie właśnie teraz, u progu 
nowej ery, w obliczu nowych, 
wielkich zadań.

Nie możemy do tego do­
puścić: Domagamy się dla 
niego transfuzji świeżej 
krwi, zastrzyku nowych sił. 
Domagamy sięinscenizatorów 
z prawdziwego zdarzenia, re­
żyserów, pedagogów, którzy 
nie pozwoliliby zmarnieć u- 
talentowanej młodzieży. Do­
magamy się wzmocnienia 
wartościowym materiałem 
szeregów aktorskich. Wtedy 
dopiero teatr stanie się praw­
dziwą trybuną idei postępu, 
zwierciadłem epoki, szkołą 
kultury, a nie terenem nie­
udolnych produkcji, które 
niczego widza nie mogą nau­
czyć, a pozostawiają w nim 
tylko uczucie nudy i nieza­
dowolenia.


